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wychodzi dwa razy dziennie

Cmy agi rezed 
Ogłoszenia zs i wiersz drobnem 
pismem hm ,f*u miejsc? 20 hal, 
w numerze sobotnim 30 luleriy. 
Nadesłane za wiersz drobnem pis­
mem lub jego m;t-jsce 80 bak. 
w numerze niedzielnym 1 K 20 h. 
Nekrologja za wferłi petiL 6 0  h- 
Zan 'doniienia o Ślubach, za­
ręczynach f t. p po 1 K 50 hal. 
za wiersz, najmniej 4 K 50 hal, 
Drobne omszenia za wyraz 
8 hal, najmme 80 hal Za wiersz 
50 I- najmniej 5 wierszy (K. 2.50J. 
Afrr Rrtsisjl Ahnufejt 1 Drtadi 
Lwów, uf. Zimorowicza 11-15. 
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Odwraca się karta dziejów naszych w tym

Według, tego stanu rzeczy, który do późnej nocy 
gł nam dyć znany zanosi się na u§tąpjeńie armji 

zv i L w ow y
. 9-ej wieczór otrzymaliśmy wiadomość 
miasta Lwowa o tej ewentnalności a to 

rtus -uprawni i do dzielenia się publicznego ta wieścią 
i"hu kk ytybzne były próba ogniowa stann Juchu- 

wejf-o nasjpetj społeczności. Przyjmie więc tę możli­
wość jeż pokojnie. Osiągnięcie tego spokoju mieli­
śmy na cipiii, budząc do ostatka otuchę wśród ludno­
ści, aczkolwiek od kilku już dni ptwożeme me zapo­
wiadało «  yniku innego.

Nie óbujemy oceniać rannego faktu Ani go 
.ncitm y Slizka oświetlać, ani cncemy do niego na­
strajać. £t naniem naszem, jako organu opinji publi­
cznej jest v tej chwili przyczynić się do tego, 
abyjspoł zeństwo zdaiu sobie ja^tO sprawę ze swej 

: rolf W  t« ni przejściowe.
Mamj| na myśli cała ludnuść miasta, a w  szcze­

gólności n; „m chodzi o to wszystko, co może mleć 
'i h«ufłi’crr. ssra^-ooklrigay - 

W  odniesieniu do całości naiT>dowej fakt, który 
i wstrząsa, ma znaczenie lokalne i w  pewnym sto- 
zewnętrzne.

Rozdzieleni między trzy dzielnice, spełnialiśmy 
to, po nakazywał nam obowiązek lojalności, aczkol­
wiek fakty wiodły do tego, że si rwać rnnsitiismy z 
bronią, dzieci jednego narodu, przeciw sobie samym. 
Nie jesteśVny jednak, iako naród stroną wojującą, ani 
prorokującą.

W  i azic ustąpienia ze Lwowa wojsk atutro-wę- 
łper idcii pozostała ludność niema charakteru nie- 
przyprie'skiego i według prawa międzynarodowego 
uleg^. neutralnie losom oicupacji. Trzeb? to lasno 
^zroz. mieć, żeby nie poddać się odruchowemu pupło- 
cho i.

'W  danym wypadku pożal ogóluera prawem, oły. 
nącem ;żj uchwał konferencji hasknei, mamy coś w ie 
cej, ó 4-t in w  takiej chwili wiedzieć aftleży, mianowi­
cie gwarancję, daną w  odezwie do Polaków przez 
głównodowodzącego annji rosyjskiej, Wielkiego księ­
cia likołaja że w  kraju zabranym całość i bezpie­
czeństwo życia oraz mienia Polaków, nie biorących 
udzń łu v/ wojnie, są zapewnione. *0dezwa ta była 
szew ko  rozpowszechniona w czasie wkroczenia ar­
mii rosyjskiej w  granic^ Austrji i została opublikowa­
na w prf<śie z^kordozowej zagranicznej, a nawet 
prze: mektore organy w  Galicji.

Istotnie dotycliczas przy zajmowaniu przez Ro­
sjan mnycli miejscowości Galicji, nie było wypadku 
umyślnego szkodzenia Połakom.

Ludność więc Lwowa, zachowując się odpowie­
dnio, może liczyć, że mc złego jej się nie stanic.

Jako organ narodowy, wyczuwający głęboko 
polską, jesteśmy przeświadczeni i gwarantować 
możemy, że kultura polityczna ludności polskiej 
ie godnie zadantu społeczeństwa w tych trud- 
warunkach.

ile sądzić można zdrów: m rozsądkiem bez 
nej wiedzy, fakt okupowania Lwowa, wyrnu- 

peprzotiniego usunięci i  się armii miejscowej, 
ie odbyćJsie r.agL. Gdyby więc do tego dojść 
.sjłjjtu-pizejściowy ; oirwa Zapewne dni parę. 
ik dbstSr&cnc nam “'TiadcmośCi sięgają, wal- 
■by zm^ieszon i w nolu, nie groz’łoby więc

ao<cStu żadne niebezpieczeństw c. .JNiązane i  bombar- 
ąowamem miasta. 4.

Prezydium miasta Lwowa wydało następującą 
odezwę:

O B Y W A T E L E !

Wojska monarchji mają comąć się na zachód. 
Wtedy wkroczą dc Lwowa zw yclęzk ie  w ojsK a rosyjskie.

W takiei chwili wzywamy całą ludność miasta, 
ż*by —  przez Boga! -- rachowała godność, spokój, 
wystrzegała się popłochu, wybryków nierozważnych czy 
złych żywiołów i wszelkiej prowokacji

Miasto otwarte, więr nie może grozić mu zaone 
uebtzpieczeńsL-wo.

Cała pov, ażna ludność cezekuje wypadków ze 
spokojem

Wszelki w/bry*; nierozważnej, czy szalonej je­
dnostki przeć, w wkraczającemu wojs.tu mógfoy wywo­
łać nieszczęścia.

Wzywamy ludność, aby' czuw ała w im ię dobra 
miasta i ./szystkich obywateli nad spokojem i ładem 
w mieście.

Sklepy, zwłaszcza z żywnością, mają być otwarte.

Imieniem miasta Lwowa

Prtzydjnm :

Dr. Rutowski.
Dr. Stabl, Dr. Schleicher. 

fcwcteśń^nid 2- -  y y -y  1014.

H k h  w m
Do południa nastrój w  mieście był dobry. Spra­

w iły to niektóre zarządzenia administracyjne, zapo­
wiedź otwarcia banku ausl ro-węgierskiego, a zwła­
szcza zorganizowana przez miasto straż obvwatełska.

Po obrodzić zwiększył się nich na mieście. Od 
kilku dni mieliśmy na uhci.cn żałosny widok wozów 
nab dowanych rannymi lub garstka maruderów armji 
niezmiernie w boju zmęczonych Ale wczoraj ruch się 
rwiek^zył wskutek ogólnego ewakuowania szpitali i 
srymarszu większycn oddziałów kr dt/oicowi kolei.

Obraz ulicy koio szpitali, skąd w ynoszono cięż. • 
ko rannych, nie da się opisać Dwa razy w życiu nie 
da się nic podobnego widzieć. W iele osób spieszyło 
na Wysoki Zamek, aby stamtąd zobaczyć, czy niema 
bitwy koło miasta Z tej strony jednak nie było widać 
żadnego ruchu Cisza zalegała okolicę, piękną w pej­
zażu, a dziwnie smutną, gdy się ją widzi smutnemi 
oczyma.

Obserwowano śmiały lot rosyjskiego latawca 
wojskowego, który okrążył miasto i pomimo strzałów 
z Cytadeli, wrócił do obozu gdzieś za rogatką Łycza­
kowską. —•

Publiczność poruszona była wiadomością o na- 
giem zamknięciu kas na poczcie, a potem pogłoską, że 
na ratuszu Rada miasta i wybitni obywatele radzą o 
możliwości kapitulacji.

Wiele cbjaWów świadczyło, żc coś ważnego się 
decyduje. Późnym wieczorem radzono nad rem, jak 
rozlokować Straż Obywatelską, aby obecna byt 
wszędzie tam, gdzie posterunki opuszczone. Pokaza­
ło się, że straż była niezbędna.

Na ogół utrzymano spokój w mieście zupełny, 
bezpieczeństwo publiczne zapewnione.

Ze śWiatn żadnych wiadomości od południa. Biu­
ro korespondencyjne przestało funkcjonować.

1  hraju
Prof. dr. Zygmunt C-ybichowski \y św ieżo  w y ­

danej swei pracy pt. ,. 'M iędzynarodowe prawo wo- 
jenne“  pomieścił rozdział o w ładzy  w  kraju zajętjnn. 
ujęty w  myśl ustaw krrLcrciieji haskiej. Poirieszjjzą* 
m y  je w  "Streszczeniu woł?&C aktualTfoLci j
dnienia. 1

|

Fakt zajęcia.

Kraj iw a a  się za zajęty, jeżeli znajduje się fa­
kty czn.e we władzy irr.»ji nicjuzyjaciała. Zajęcie o- 
bejmuje tylko obszary, gdziv ta władza jest urząozo- 
na i może być wykonywana. Padstewn władzy jest 
siła. nie prawo. Jest to zasada podstawowa prawa 
nowoczesiitgo. - -

Z tego wynika, że zajęcie kraju nie tt&ntszi z 
zasady porządku prawnego. Prawodawstwo krajowe 
zachowuje moc, o ik niema przeszkody bezwzględ­
nej, jaka istnieje np. w sprawie poboru rekruta, na 
który w kraju zajętym nicprzjTnciel nic zezwołi, aby 
nic >vzmacuiać szeregów WToga

Tak samo przestępstwa, popełnione przeciw 
paustwu, armji lub organem najezdcy, podlegają jego 
prawu i sądom wojennym, a nie prawu i sądownictwu 
przestępców, które me wystarczają, bo prawodaw­
stwo krajowe przewiduje karo tylko za niektóre 1 
nieliczne czyny zbrodnicze, których ofiarą nada ob­
ce państwo, jego organy mb urządzenia.

Również prawodawstwo prasowe ulega w  kraju 
Zajętym rozmaitym zmianom, zwężającym wolność 
prasy, któracy mogra przei nieoględne ogłaszanie 
.'yiadmności wojennych ułatwić słnźb; wywiadów 
czą wroga i narazić na szwank powodzenie oporacji 
armji najezacy. Z tego samego powedu poddaje &ię 
także prasę ojczystą rozmaitym ograniczemom.

Administracja i urzędnicy
Urzędu*^.' kraju zajętego zatrzyrmt,? s:auoui- 

ska i wykonują nadał swe funkcje w imienn władzy 
prawowitej, o iłe to miłżliwe. Gdy Francuzi pc, klę­
sce sedańskiej obalili cesarstwo i Z'>prjwadzSi rz^cz- 
pospotitp, nakazali sąaoui wydawa.rij-' -y
imieniu naiodu i rządu frąwmsKiego.

Sądy urzędują w  iki. gtu uznanej władzy pra­
wowitej. a gdy tc niemożliwe, muszą zaprzestać 
pracy.

Władza prawowita może na wieść o zbliżaniu 
się nieprzyjaciela kazać urzędnikom posady opuścić, 
jak to uczyniła Austria w roku 1866 gdy Prusacy 
zajmowali Czecny, lub też przeciętne, polecić irc po­
zostanie na stanowisku. Tak postąpiła Turcja z urzę­
dnikami Saloniki, gdy Grecy miasto obsadzili. Tur­
cja sie obawiała,, że odjazd funkcjonarjuszów można- 
by tłumaczyć jako zgodę rządu tureckiego na zajęcia 
miasta lecz obawa ta nic była uzasadniona.

Urzędnik może też z własnego popędu przer­
wać funkcje, skoro sądziŁ że skrzywdziłby ojczyznę, 
lecz zresztą powinien w  interesie Kraiu i ludność1 w y­
trwać na stanowisku, bo urzędowanie w kraju kul­
turalnym wymaga znajomości setek, a może tysięcy 
przepisów i szczególnego przygotowania, którego cu­
dzoziemiec nie posiada. Jeśli więc z konieczności o- 
bejmuje urząd, postępuje albo podług zasad dowol­
nych., albo według własnego prawa, które raosk na 
obcej niwie, może nie uwzględniać właściwości sto­
sunków kiajowych, na czem ludność źle wychodzi.

Osobistości kierujące, jak namiestnika, marszał­
ku, nieprzyjaciel sarn usunie, aby dzierżyć władzę na­
czelną; nizsze kategorie zatrzyma i w  razie potrzeby 
może nawet zmusić grzywną lub aresztem do pełnie­
nia obowiązków, jak to uczjmit jirefekt niemiecki w 1 
Yersańles. gdy urzędnicy prefektury zastrajkowali.

Zdobywca jest zobowiązany dbać o ład i porzą- 
ć -k w  kraju zajętym i dlatego ma prawo wystąpienia 
przeciwko urzędnikom, którzy bez słusznego powodu 
porzucają pracę. Z prawa tego korzysta się tylko 
wyjątkowo, choćby już dlatego, że ogromna wię­
kszość urzędników, bez płacy żyć nie mogąc, posad 
nie porzuca, Za pracę należy się zwykle wynagro­
dzenie które wy płaca w  kraju zajętym najezdea, ko­
rzystający z usług funkcjonariusza Utrzymywanie 
innych urzędników jest obowiązkiem władzy prawo­
witej.

Na podstawie tych zasad Ją iw o  wyrobić sobie 
zdanie, co sędzijL należy o comóść.. że Turcja 
podczas wojny bałkańskiej postanowiła wypłacić, za 
pośredn ich  cm osobnej komisji i o bej. cii konsulów, 
pensję za lisiopad 1912,. yyśrysikim mzędnikom ture­
ckim k raić w  przez w roga  zajętych. :

życie w Kraju.
Zchiijyw.ęa r.’ ;> dbać o pra\ U low ą  m ministracie 

In!*, jak mówi prawo haskie, w r z rs ik o  ucsrj nić. co od 
niego za leży  a r y  wed le  'możności pr/yw reeić i joir
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oezpieczye publiczne życie i porządek. Nieprzyjaciel 
;nie może więc w kraju zżętym  zamyKać szkól, roz­
pędzić np., jak twierdzono we Lwowie, uniwersytetu 
lecz owszem powinien się starać o to, aby nauka się 
odbywała regularnie, o ile to moziiwe. Tak Grecja, 
jak Bulgai ja urządziła podczas wojny bałkańskiej 

{ szereg szkół na zajętych ziemiach tureckich. Kupcy 
i przemysłowcy mogą nadal wykonywać swoj za­
wód, a wtedy łatwo zdarzyć się może, że robić będą 
lepsze interesy, aniżeli podczas pokoju, bo armja, ba­
wiąca w kraju, zwiększa liczbę konsumentów, zbyt 
towarów pewnych wzrasta i ceny idą w górę.

Życie płynie w kraju zajętym, pominąwszy pe­
wne zrniany, jak dawniej, tylko tempo jego jest nie­
raz przyspieszone. Publiczność przyzwyczaja się za­
dziwiająco szybko do stanu wojennego, boć przecież 
nie ona wojuje, i nawet w  wojnie niepomyślnej, ni-:, 
chce się rozstać zupełnie z rozrywkami, których s : 
nie skąpi armii okupacyjnej. Podczas bałkańskie > 
zawieszenia broni urządzano w  obozach bułgarskkb 
na rozkaz komendy koncerty i zabawy, aby podtrzy­
mywać dueńa w  armji. Jest rzeczą możliwą, że tea­
try, szczególnie kinematograficzne, nie zrezygnują z 
przedstawień w  kiaju zajętym. W róg godzi w  siły 
zbrojne, nic w  ludność spokojną i musi, jak też stwier­
dza prawo hagskie, szanować honor i prawa rodziny, 
życie obywateli, przekonania religijne i nabożeństwa.

Działa o -ieżniiz niemieckie-
. Dziennik „Zeit“ zwraca uwagę, że w  nowocze­
snej wojnie fortecznej zaszedł przewrót zupełny od 

f czasu, gdy artylerzyści nabrali przekonania, że z po­
mocą armat zwyczajnych nie zdołają przebić ani pan­
cerza, ani betonu, ani murów granitowych, tworzą­
cych część składową tortów nowoczesnych. Dlatego 
tez postanowiono zastosować do nowoczesnej wojny 
foriecztiej nie armaty, lecz moździerze. Pomiędzy ar­
matą i moździerzem zachodzi ta różnica, iż armata 
pocisk wyrzuca w linji płaskiej,podczasgdytnoździerz 
wyrzuca swoją kulę w  linji łukowatej, dzięki czemu 
pocisk spaaa z pewnej wysoKości na dół z niezmier- 

' ną siłą. 1 o spadanie pocisku z góry z siłą niezmierną 
; sprawia, że owa kula moździerzowa wbija się w  pan- 
cer2 betonowy albo w  granit do pewnej głęDOKO. ci, 
działając w  taki sposób, w jaki działa mina eksplodu­
jąca.

W 1808 roku miano moździerze oblęznicze 24- 
centimetrowe Te moździerze były przeznaczone do 
przebijania wszystkich pancerzy, betonów ,i granitów 
na odległość 5.800 metrów. W  bombie tego moździe­
rza mieściło się 17 kilogramów materiału wybuchowe 
go najsilniejszego, to jest ekiazytu. Potem sfabryko­
wano moździerz oDiężniczy bronzowy, mający 28 ccn- 
ty'!netr/«*s-«kaui>

Tirma Skoda w Pilżnie w  1907 roku skonstruo­
wała moździerz, mający,* 30.5 centymetrów kalifem. 
Bomba tego muzdzierza ważyła 160 kilogramów, a 
mieściło się w niej 37 kilogramów materiałów wybu­
chowych. Bomba spadała z wysokości 6 tysięcy me­
trów. Pod naciskiem takiej bomby każda wieża pan­
cerna pękała tak, jak gdyby była z drzewa zwyczaj­
nego Niemcom w  ostatniej chwili udało się wynaleźć 
możdzież, mający 42 centymetrów kalibru. Bomby, 
■wyrzucone z takiego moździerza, mają silę niebywałą. 
Torty pancerne twierdzy' Namur wytryskiwały pod 
■uderzenietn i pod wpływem eksplozji takich bomb, ni­
by rakiety w7 górę.

Następstwem naturalnem wynalezienia takich 
bomb będzie usiiłowraiiie inżynierów fortecznych, aby 
skonstruować takie pancerze i takie mury gramtowe 
era z betonowe, które mogłyby się oprzeć działaniu 
:ow ych bomb niesłychanej wielkości.

Tajemnica hrążoccnifeóuj nieiweclhcfi.
„Grebeu”  i „W rocław " nie sprzedane?

Z floty niemieckiej dwa pośpieszne krążowniki 
„Goeben“ i „Wrocław'" pozostały na Morzu Sród- 
ziemnem. Dochodziły nas często o nich wieści. W yko­
nały one brawurowy atak lia wybrzeża Algieru, star­
ły się gdzieś około Malty z flotylą angielska, zaje­
chały do Brindisi, aby wziąć tam węgiel. Oficjalne 
komunikaty wspominały o odważnem, sprytnem 
wymknięcia się obu okrętów od osaczenia przez flo­
tę francusko-angielska. Potem nadeszły prywatne., 
nicskomrolowane wieści, że oba statki zajechały dc 
Pnli; wskutek walk z okrętami nieprzyjacielskimi 
miały być już bardzo uszkodzone i dlatego w war­
sztatach marynarskich podobno miano dokonać icli 
jraprawy. Aż nagle oficjalnie oznajmiono, że i „Goe- 
ben“ i „W rocław" zjawiły się w Konstantynopolu, 
że zostały przez Niemcy sprzedane Turcji za 80 mi­
lionów', że przyjęły ffazwy tureckie, a ich załoga pod­
daństwo tureckie, a nawet, że na czele floty ture­
ckiej wyruszyły na Morze Czarne. Równocześnie z 
tenii wieściami dzienniki podały inne: oto Anglja w 
imieniu tróiporozumienia oświadczyła, że nie zgodzi

się mgdy na sprzedaż tych statków Turcji i wycią­
gnęłaby z tego faktu konsekwencje.

Tymczasem nadchodzą 1 właśnie doniesienia, 
przedstawiające rzecz w  zupełnie innem świetle. Oto 
za półurzędową niemiecką „Koelnische Ztg.“ dn. 28 
z. m. podaje „Die Zeit" następujący telegram:

„Koelnische Zeitung" zaprzecza w formie 
kategorycznej doniesieniom, jakoby oba krą­
żowniki „Goeben" i „W rocław " zostały sprze­
dane Turcji przez Niemcy."

Jest to zupełnie inna sytuacja. Kategoryczne 
dementi dziennika półurzędowego zaprzecza sprze­
daży krążGwniKów, a równocześnie osłania losy obu 
okrętów niewyjaśnioną dziś jeszcze tajemnicą.

Zwycięzca z podUraśnifta i Niedrzwicy Drżej.
Depesza urzędowa wymieniła po râ , pierwszy 

nazwisko komendanta zacr.odniej austryjackiej a/raji, 
tej armji, która wstępnym boiem posuwa się ku Lubli­
nowi i wygrała dwie bitwy zwycięskie pod Kiaśni- 
kiem i. pud Niedrzwicą Dużą.

T ym komendantem jest generał kawalsrji, W i­
ktor Dankl.

Od szeregu lat ów generał zażywa sławy bardzo 
zdolnego wodza.

Urodził się w  l854 roku, jako syn majoia w  U- 
dine Liczy tedy 60 rok życia. Skończył instytut kade­
tów w  St. Polten, a od 1870 roku do 1874 roku był 
wychowankiem Akadcmji wojskowej w  Wiener Neu- 
stadt, Potem skończył szkołę wojenną i dostał się do 
sztabu generalnego. Przez czas pewien był przydzie­
lony do oddziała map wojskowych, a następnie był 
do rozporządzenia szefa sztabu generalnego. W  1891 
roku awansował na majora i został szefem sztabu ge­
neralnego aywzji Kawalerji w  Wieamu. Potem był 
szefem sztabu generalnego w  korpusie 13-tym. W  r. 
1899 został szefem biura dyrekcyjnego sztabu gene­
ralnego, a w  19u3 roku został generał-majorem. Jako 
generał-major komenderował brygadą piechoty w  Ko­
mornie, a potem w  Trydencie. W  1907 roku został 
feldmarszatkiem-porucznikiem i komendantem dywi­
zji piechoty nr. 36 w Zagrzebiu. W  1912 loku został 
komendantem 14-go korpusu armji w Innsbrucku. W  
tym samym roku został generałem kawalerji i tajnym 
radcą. Oq października 1913 roku jest pułkownikiem- 
wlaścicielen pułku piechoty nr. 53. Na czele korpusu 
w  Innsbrucku stał aż do chwili wytiuchu wojny. W te­
dy to otrzymał komendę jednej z armji, wysłanych 
przeciwko Rosji. Jego akcja odniosła do tej pory re­
zultaty jaknajmękniejsze.

«jer
Oltirx>oir balah franiiusłu.

Pewien obywatel niermecKi, który musiał ucie­
kać z Paryża, podaje w  „Kólnische Zeitung" interesu­
jące szczegóły o projektowanym przez Francuzów ol­
brzymim statku napowietrznym.

„Rząd francuski, pisze ów  infoimator, w prze­
ciwstawieniu do „Zeppelinów", postanowił w  najnow­
szym czasie przystąpić do budowy olbrzymiego sta­
tku napowietrznego i nawiązał w  tym celu poważne 
rokowania z różnym, konstruktorami balonów stero­
wniczych. Olbrzym napowietrzny, którego wynalazcą 
jest inzyn. Arno Boerner, miał mierzyć 300 metr. dłu­
gości i 20 metr. szerokości, a więc miał być trzy razy 
większym od „Zeppelina". Zamiast gondoli, wzdłuż 
całega statku rozciąga się most. Według obliczeń w y ­
nalazcy, olbrzym ten może kilka dni unosić się bez 
przerwy w  powietrzu, niepotrzebuje balastu i wiezie 
300 osób na pokładzie. Pewnetn jest, że plany, wyko­
nane z największą ścisłością, zostały przedłożone mi­
nisterstwu wojny; tuż przed austryjackiem ultimatum 
jednak dopiero rokowania zaszły tak daleko, że rząd 
francuski wyasygnował pół miljona frankóv' na robo­
ty wstępne, powierzając budowę talonu znanym w  tej 
dziedzinie Warsztatom Zodiak

„Francja w obecnej wojnie nie będzie już mogła 
wyzyskać olbrzymiego statku, mimo to, warto je­
szcze Drzytoczyć zadania, jakie olbrzym ten ma sneł- 
nić: 1) zniszczenie generalnego sztabu nieprzyjaciel­
skiego, 2) zburzenie stolicy nieprzyjacielskiej, 3) zruj­
nowanie floty nieprzyjacielskiej, 4) zniszczenie arrrii 
nieprzyjacielskiej. —  Czy nie za dużo? Szczęście, że 
projekt ten skończył się na papierze".

Wiadomości bieżące.
— Pełne posiedzenie Rady miasta Lwowa zwołano 

na czwartek o 7 w i e c z ó r .
—  Straż obywatelska prawie w zupełności zorgani­

zowana. Milicja miejska będzie zorganizowana do 
dwóch dni.

—  W  samą porę objęła straż obywatelska pieczę 
nad miastem i życiem obywateli. Donoszą nam bo­
wiem o kilku kradzieżach dokonanych ubiegłej nocy 
w  dzielnicy VI-ej. Tern bardziej ubolewać należy, iż

komisarjat tej właśnie dzielnicy *" sptw-inie mien-
dant straży obywatelskiej p Ohly nie dość c \?icz-
nie przeprowadza oiganizację dotyczącej stru « oby­
watelskiej. Minn iż zgłosiło się do jej szeregjoty hs 
dzo wielu obywateli, odraczano im czterokrotna, d 
wane co kilka godzin terminy do zoiórki i poactzeń, r 
czeui minęły bezczynnie dwa oni, w  dobie, guiy ka 
gou/ina zwłoki zaznaczyć się może niepowctowail 
mi szkodami Tak się też stało ubiegłej fioey przy 
29 Listopada, gdzie w  kilka opuszczonych prze^ mL 
szKańców domach dokonano więKSZv ch kradz* -/\ t u 
łatwiej gdy przesiały czuwać i bezpański;'  psj law; 
chowe tych wili, zmorzone kilkodniowym juz KlL.R
Psota przyszli z pomocą sąsiedzi. A tymczasem m I
V.łfł-rr**. Z J/v Ia/wait La Am I(*/S ki« rt q|'Jbyłym wczoraj do tegoż komisariatu o godj 
wateiom zamiast rozdać przygotowane już lpbtyu*J 
cje i odznaki, zaczęto przy nich dopiero w y . isy ■ 
legitymacje, z Któremi Ich odaalono. nie dując dni prz 
pasek naramiennych, jako jedynych widomych 
znak ich publicznego urzędu. Trudno bowiefu w  f  o 
gać posłuchu bez widomych odznak na podstawie 
pierowej legitymacji, ukrytej w  portfelu.

— Wobec wzrastającego ubóstwa w  mieście 
zyajum m. Lwowa otwiera sześć herbaciarni kuch 
w  których przedewszystkiem ubogie żony i dzieci 
■Wołanych do wojska, ora*, inni uboar.j otizyi 
skromny posueK, herbatę, chleb, ewentuair goi a 
zupę. Zakłady te wejdą w  życie v najbliższy 
dwóch dniach. i

\Vieuca bolączka, ja są było nie wypłacenie 
że zonom i dziedom powołanych do wojska zesiłk^ 
zostanie iiiebawenr usuniętą.

—  Ratujmy głodnych! Otrzymujemy następującą.

ftrĄ

odezwę: Zwracamy się dc szerokiego ogółu z gurą 
prośbą o pomoc w  naglącej akcji ratwikowej,, jfaką

społeczeństwo w  chwili onecnej podją ć jmusi dla i za­
bezpieczenia ubogiej ludności przed grożącą nędzą’ W 
tym celu zwracamy się z prośbą o p rz e s y p ie  d +a. 
niej (tuenni tu Ossolińskich 11, schoay V, Jjp. —  pro- 
w i autów, zgłaszanie u siebie pomieszkań dlji bezdom­
nej ludności podmiejskiej, ewentualnie w  rąizie 'maku 
pomieszczenia u siebie, przesyłanie pościev> ubrania, 
bielizny dc Taniej kuchni, zaofiarowywar e u sienie 
z podaniem o tym wiadomości do Taniej kuchni pew­
nej uości ooiaaów —  boaaj najskromniejszych — cj:ho- 
ćby zupy. Wiemy, że akcja taka nie usunie Całkowicie

zaspfokoiszerzącej się nędzy, ale bodaj częściowo 
gioanych i złagodzi ich tierpienie. Komik t obywa­
telski kobiet.

—  Grozi zamknięcie! Znakomicie urzą 
dług opinji władz sanitarnych szpfial Komitetu’ Pań 
Czerwonego Krzyża w Kinach u Ligi Pornocy prze 
myślowej wskutek paniki znalazł sic _wJl* 
dnem położeniu — o fundusze zabiegać ir|t:siin>"-j

lżony fw e -

Komitet Pań T. C. K. prosi usilnie o datki w 
towce, w  artykuiacn żywności c opatrunki i leki, 
nie dopuścić do zaniknięcia szpitala. Miłosierni o
nie szpitala przekonać się mogą naocznie a m.wet

go-
aby
sta-

RO-wręczać łakocie i papierosa' od g. 2—4. Datki w  
tówce składa się w kasie na II p. bezwarunkowo po­
bierając pokwitowanie.

Pp. tryzierzy oędą łaskawi zgłosić s.ę rówmeż 
w  szpitalu celem objęcia łaskawej opieki zawodowej, 
każdy nad inną salą, którą spełniać będą mogli w 
godzinach dla siebie najdogodniejszych.

Za Komitet: Hr Peiagia Skarbek, Hr. Jadwiga 
Badeniowa, Dr. Bronisław Zaorski, Emilja Jędr.zejo- 
wiczowa, Stanisław Sokołowski.

—  t  Auna z hr. Bnińskieh Cielecka. Bolesuyl cios 
dotknął zasłużonego prezesa Tow. Kółek rolnicżych, 
posła Artura Zarembę Cieleckiego. Oto zmaNoj* we 
Lwowie sędziwa jego matka ś. p. Anna z hr. tul­
skich Cielecka w  87 roku życia. Śmierć otot zonej
powszechną czcią matrony wywołai powszechni ^ai. 
Ubywa z nią jeden z najpiękniejszych typów {polskiej 
matrony. Pochodząca z Poznańskiego, spokrewniona 
z rodziną Pziałyńskićn, wniosła na ter-ui gaii^yiski 
atmosferę pracy obywatelskiej dla szerokich m«$ i u- 
miała natchnąć tvm duchem obywatelskim syn: , któ­
ry w  Galicji rozwinął działahtosć na wzorach poznań­
skich. Do ostatnich chwil ś. p. Cielecka isnteresjawała 
się żywo sprawami społecznemi i narodowemu, zacho— 
wując zdumiewającą bystrość umysłu.

Wczoraj o godz. 11 przed południem odbył sięi 
pogrzeb ś. p. Cieleckiej z domu żałoby przy' ul Cho- 
rążczyzny 1. 18. Kondukt prowadził ks. arcybiskup 
Teodorowicz. W  orszaku żałobnym szli obecni we' 
Lwowie posłowie, liczne osoby z ziemiaństwa i in.,. 
między innymi Leon hr. Piniński, Franciszek Rozwa­
dowski, Aleksander Dąmhski, Vivien, Wiceprezydent 
miasta dr. Rutowski, prof. dr. Dembiński, pi pf. ć.r. Lu- 
kasiewicz, radca dwroru Zaleski, Stanisław Henryk 
hr- Badeni, Fryderydr hr. Skarbek, Jędrzejowdczoude,' 
Marmaroszowie, Mysłowscy, Horodyscy, Gniewosz, 
Tadeusz Starzymski, Mniszech, Sznell, urzędnicy 
Kółek rolniczych i Tow. gospodarskiego i w.

Zwłoki złożono na razie na cmentarzu 
kowskim, później zaś będą złożone wr grot 
dzinnym W fladynkow cach.

M oja  m iłość
1 b y ła  m ojem  życiem, 

M oja  m iłość
je st  m oją śm iercią.

Dramat polityczny w 6 aktach, 

z najsłynniejszą tragiczką włoską 

Łydą Borelli w roń głównej.

Osoby: Elsa Holbein. —  Pułko­
wnik gener. sztabu. —  Następca 
tronu. —  Szpieg polityczny. —  

Dyrektor teatru. 12094

Monopol plac Mariacki

M i m  c°dziennieod
Ceny od 30 h.

Z drukarni „Słowa Polskiego" pod zarządem Józefa L. Nowakowskiego.
Nakładem Spółki wydawniczej „Słowo Polskie" Stow, zar. z ogr. poręitą we Lwowie.

Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Bieg 
Papier z Gal. Tow. akc. fabryki papieru w Bielsi


